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W iadomości krajowe.

Z B e r l i n a ,  d , 4. M arca.
P o w s z e c h n a  g a z e t a  p r u s k a  zawiera

D ostęp ującą  d e k la r a c ją  b ra c i G r i m  in u w : 
^Dzienniki zagraniczne przesądzają się nawza­
jem w fałszywych doniesieniach o  ostatniej ho- 
noryfikacyi z pochodniami. N iechaj w sprze­
cznościach sw ych zaginą, ty lko jasne kłam ­
stw o potrzebuje sprostowania i w obec stu  i 
jeszcze stu świadków ostać się nie m oże, że 
D r. Hoffmann von Fallersleben w grono stu­
dentów przez W ilhelm a Grimma sprow adzo­
nym byt. Dopiero gdy tenże mowę swoję za­
kończył, tyłko w towarzystwie jednego deputo­
wanego zeszedł i znów do siebie pow rócił, a 
śpiew już się był skończył, dały  się nagle s ły ­
szeć z po za pochodu pojedyńcze głosy z za­
dziwiającym wszystkich przytom nych Viva tern 
dla Hoffmanna : Nik nie słyszał, iżdy tenże
aby słówko przemówił W szedł on by ł do 
tow arzystw a, ta k , iż m y o tein nic n ie wie­
dzieliśmy- zdaje się, że w żadnym  innym za­
m iarze, jak ty lk o , aby  powińszować z  okazyi 
wiadomych mu urodzin. Nie jest naszą rzeczą 
unikać g o , ponieważ go inni unikają. Znamy 
go osobiście od roku 1 8 1 8 .: wiele lat odtąd 
up łynęło , w których nam uprzejme literackie 
świadczył przysługi i zawsze nam współnezucie 
sw oje objawiał. Nie złomua jego pilność w y­
dala na niwie starożytnej literatury  niemieckiej

niejeden owoc i znacznie się do jej rozkrze- 
wienia przyczyniła. Ubolewam yn ad losem, 
k tóry  go spotkał: ale uczucie to nie zobowią­
zuje nas do  reprezentowania lub pochwalenia 
jego opinii i czynność^ Ze nam tą razą nie­
miłym by ł gościem i wszelką radość zepsuł, sam 
to  zapewne czuje. W szak to niedorzecznością 
jest wielką, że z takowego powodu chcą teraz 
w dziennikach publicznych w ydobyć z nas n ie ­
jako polityczną naszą op in ią , którejśmy si£ 
w  swoim czasie nie zaparli, aleśmy jej owszem 
jasne dali dow ody. Jeżeli co mocno nienawi­
dzimy, to to , aby z opiuią tą co chwila się po­
pisywać i bez poszanowania takową trząsać. 
O d dawna już gorącem naszem było życzeniem, 
aby nas zawsze nie wyciągać na scenę w nie­
przyzw oitych w yrazach, które nie nam, tylko 
nieprzyjaciołom naszym są mile. W  gęstym 
dymie sekciarstwa, z której s trony  się wznosi, 
n ie możemy oddychać. K iedy w spokojności 
pracow ać chcem y, toć nie dam y przecie niko­
mu dowolnie sobą trząsać. Ze niewinnie, £ 
czystego' uczucia studentów pochodząca hono- 
ryłikacya przez rozpustę takiemu podlega wy­
krzyw ieniu, nad tern' nietylko m y , ale i wszys­
cy ci1 ubolewać w inni, którym trwałość na­
szych uniwersytetów na sercu leży.

Jakób Grimm. W ilhelm  Grimm.

Z  B e r l i n a .  —  Spostrzegają tu znowu ży ­
wą zmianę gońców miedzy Petersburgiem i sto-
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licami Zachodu; nadeszły tez bliższe wiadomo­
ści o podróży, którą Cesarz za nastaniem le­
pszej pory roku do Niemiec przedsięwziąć za­
myśla, Podług tych wiadomości Cesarz nie 
tylko do W iednia  się uda, lecz razem z swoim 
zięciem, Księciem L e u c l i t e n b e r s k i m ,  dalej 
jeszcze ku  południowi się puści; Cesarzowa 
zaś przez 4 łub 5 tygodni w gronie dostojnej 
familii swojej w Berlinie zabawi, potem do 
Cesarza do Cieplic się uda i przepędziwszy tam 
dni kilka nad Ren się uda. — Listy owe z Pe­
tersburga głoszą, że Gen. piechoty K i s s e l c f f ,  
mąż bardzo światły a przylem czynny, ma zo­
stać następcą mianowanego Generalnym Guber­
natorem Królestwa Polskiego Księcia C z e r u i -  
c z e w a ,  dotychczasowego ministra wojny. Inni 
Generała piechoty, fjr. T o ł s t o j a ,  przyszłym 
ministrem wojny być mienią. — Po wystąpie­
niu z służby Hrabi K a n k r y n a  Rzeczywisty 
T ajny  Radzca K h i t r o w o  i Tajny Radzca 
W r o t s c h e n k o  wydziałem skarbu wspólnie 
zawiadywać będą. Cesarz w ostatnich czasach 
z nadzwyczajną gorliwością zajmował się sp ra ­
wami państwa i dozoruje pilnie władze centra­
lne. Podług listów z W a r s z a w y  żałują tam 
powszechnie utraty dotychczasowego Namie­
stnika, Księcia P a s z k i e w i c z a ,  który przy 
żadnej sposobności uczuć szlachetnego serca 
swego nie przytłumiał i wszędzie chętnie drogą 
laski i pobłażania umysły Polaków z rządem 
jednał i łagodził. Słychać, że Książę z mał­
żonką swoją tymczasem do Drezna się uda a 
później do Włocli się przeniesie.

W iadomości zagraniczne, 
P o l s k a .

Z W a r s z a w y ,  dnia 8. Marca.
N. P a n  w skutku przedstawienia JO .  Księcia 

Namiestnika Królestwa, Najmiłościwiej udzielić 
raczył znajdującemu się we Francyi wychodź- 
cowi polskiemu, Alcxandrowi Kojauowskiemu, 
8 we Monarsze przebaczenie, z dozwoleniem 
powrotu do Królestwa na łouo familii.

Przez Ukaz Cesarski do Rządzącego Senatu 
w  dn. 29. Października r. z. wydany, Członek 
R ady  lekarskiej Królestwa Polskiego, Doktor 
medycyny, Radca kolleg. Stununer, Najmiłośei- 
wiej mianowany został za gorliwą i nieskazi­
telną służbę vv dotychczasowej randze, Radcą 
Stanu, ze starszeństwem od dnia 19. Czerwca 
1840 . roku.

W  Gazecie Policyjnej ogłoszono następny 
rozkaz dzienny Pana Ober-Policmrjstra Peter­
sburskiego, pod dniem 1 1 .Lutego: »N. Cesarz

Jmć Najwyżej rozkazać raczył, przyjąć wzór 
furażerki z kokardą na opasce z przodu, dla 
Gcuerałów, oraz wyższych i niższych oficerów 
Cesarsko - rossyjskiej armii. O takowej woli 
Najwyższej obwieszczam poruczonej mi Policyi 
petersburgskiej, dla wiadomości i przestrzega­
nia,  iżby nikt z urzędników cywilnych, tudzież 
dymissyonowanych wojskowych , przed dniem 
zatwierdzenia tej formy, 2. Stycznia r. b., nie 
nosił takiej furażerki. O  takowym przepisie 
polecam zawiadomić (z odebraniem.deklaracyj), 
wszystkicli handlujących rzeczami oficerskiemi, 
kapeluszników i czapników, aby o tein ostrze­
gali każdego kupującego furażerki nowej tej 
form y.«

R o s s y a.
Z P e t e r s b u r g a ,  dnia 29. Lutego.

Przez rokaz dzienny Cesarski z dnia 15. L u ­
tego, zostający przy oddzielnym kaukazkiin 
korpusie Generał porucznik Książę Bebutow, 
mianowany dowodzącym w stronie północnej 
i górzystej Dagestanu na miejsce G enera ł-M a­
jora Kluki von Klugenau.

N. Cesarz Jmć raczył zwrócić uwagę na 
nadzwyczaj szybką jazdę powozów w stolicy 
i dla zapobieżenia temu rozkazał obwieścić mie­
szkańcom Najwyższy Ukaz 1808. roku , w cza­
sie późniejszym niejednokrotnie ponawiany z za­
strzeżeniem iżby od przepisanego w nim skar­
cenia nikt i niczyi ekwipaż wyłączonym nie był.

Najwyższym zaś Ukazem 1808. roku roz­
kazano : niedozwałać woźnicom jeździć prędko 
i nieuważnie; za niewypełnienie zaś (ego i w ra­
zie jakiegokolwiek od szybkiej jazdy przypad­
ku , woźnice mają być oddawani pod sąd a ko­
pie zabierane; ci zaś, którzy od lakowej jazdy 
poniosą szkodę na zdrowiu mają być leczeui 
w szpitalach miejskich na koszt tego kto jechał 
w powozie.

Ta wola Monarsza ostatnicmi dniami została 
podana do powszechnej wiadomości w rozka­
zie dziennym Pana Ober-polimejstra S. Pe­
tersburskiego.

Zatwierdzona została przez N. Cesarza Jmć 
nowa forma furażerek, z kokardą na przedzie, 
dla Generałów i Oficerów wszelkiego stopnia 
armii rossyjskiej.

N. Cesarz d. 18. Grud. z. r. w Ukazie do 
N- Synodu , potwierdził etaty miejskiego i wiej­
skiego duchowieństwa w guberniach inflautskiej 
i kurlandskiej. Elat katedry ŚŚ. Piotra i Pa­
wła w Rydze wynosi 2 9 1 5  r. sr., a i n n y c h  
93 miejskich i wiejskich kościołów 11 ,562  r. sr.

Na przełożenie O ber-P rokuro ra  N. Synodu 
N. Cesarz zezwolił, na ustanowienie dwóch
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W i c e d y r e k t o r ó w  je d n e g o  w  d u c h o w n o - s z k o l ­
n y m ,  d rug iego  w  ek o n o m icz n y m  zarządz ie  p rz y  
I s .  S y n o d z ie .

t). b . m. um ar ł  tu  K o m m a n d o r  d e  G u e r re i r a  
p rz e d te m  P ose ł  n a d z w y c z a jn y  i M in is te r  p e łn o ­
m o c n y  p o r tu ga lsk i  p r z y  tu te jszym  d w o rze .

U m a r ł  w P e te r s b u rg u  p o  k ró tk ie j  ch o ro b ie  
R z e c z y  w. R a d z c a  S ta n u  S zam b e łan  J a n  M ia -  
t łew , z n a n y  a u to r  p o em a tu  ża r to b l iw e g o  p o d  t y ­
tu łe m :  »S en sacy e  pan i K u rd iu k o w  za gran icą .«

G a z e ty  tu te jsze  zaw ie ra ją  n a s t ę p n y  a r t y k u ł :  
» S p ie s z y m y  don ieść  p ub licznośc i  p rz y je m n ą  
w ia d o m o ś ć ,  że na p rzy sz łą  zimę b ęd z ie m y  z n o ­
w u  mieli o p e rę  w ło sk ą .  P an i  V ia r d o t -  G a rc ia  
i T a m b u r in i  już  są ang ażow an i.  R u b in i ,  lub o  
p o s ta n o w i ł  opuścić  te a t r  z u p e łn i e ,  d o  ty ła  z o ­
stał u ję ty  p o w szech nem  dla sw ego  ta len tu  uw ie l­
b ien iem , iż z a p ew n e  zgodzi się po zos tać  na ro k  
jeszcze. S p o d z iew a ją  się t e ż ,  że  L a b la c h e  tu  
p rz y b ę d z ie .  W t e n c z a s  m ożna  b ęd z ie  ro zsze ­
r z y ć  zak res  naszego  re p e r to r iu m  i o p e ra  tu te j­
sza  b ęd z ie  p ie rw szą  w  świecie.«

W  ty c h  dn iach  p r z y b y ł a  d o  P e te r s b u r g a  
zn a k o m ita  w io sk a  ś p ie w a c z k a  p a n i  R o n z i .  
W  1 8 2 7 ,  r o k u  b y ł a  o n a  p r im a d o n n ą  o p e r y  
w ło sk ie j  w  P a r y ż u ,  i u ż y w a ła  n iem uie jsze j  sła­
w y  o d  p an i  P a s ta ;  p an i  R o n z i  z am ie rza  daw ać  
k o n ce r ta .

P r z y b y ł  tu  ró w n ież  P . W a r t e l ,  u c z e ń  z n a ­
kom itego  N o u r r i t  i w y c h o w a n ic c  k o n s e r w a to ­
r iu m  pa rysk ieg o .  Z a jm o w a ł  o n  m iejsce  p ie r­
w szego  te n o ra  w  ta k  n a z w a n e j  A kad em ii  M u ­
z y c z n e j  w  P a ry ż u .  P .  W a r t e l  p ośw ię c i ł  się 
w y łą c z n ie  je d n e m u  r o d z a jo w i ,  te m u  w łaśn ie  
do  k tó rego  należą  m e lo d y e  B e e th o v e n a ,  S c h u ­
b e r ta  i n a k o n ie c  rom anse .

M a m y  też  o b ec n ie  w  m u rac l i  s to licy  s ław n e­
go, a  ja k  n iek tó re  g aze ty  go n a z y w a j ą , p ie r ­
w szego  w  G e rm a n i i  s k r z y p k a ; je s t  to  M is trz  
k ap e l i  S tu t lg a rd sk ie j  P. M o l iqu e .  J e s t  o n  g ło­
w ą  szk o ły  tak  n a z w a n e j  k la s syczne j  w  N ie m ­
c z e c h ;  p r z y b y w a  z  B e r l i n a ,  gdzie  w zb u d z i ł  
n a jż y w sz y  en tu zya zm . O g ło sz o n y  już  jes t  k o n ­
ce r t  P .  M olique .

O d  n ie jak iego  czasu  ro z ch o d z i ła  się w  s to ­
l icy  w ieść  o p o j e d y n k u  w  k tó r y m  s ł a w n y  L iszt 
miał zginąć. W ie ś ć  ta jest zupe łn ie  zm yślona .  
O d e b r a n o  tu  list o d  n iego sam eg o ;  d o w ie d z ia ­
w sz y  się o te j po g ło sce  sp ie szy  u sp o k o ić  sw oich  
p rz y ja c ió ł ,  z ap ew n ia jąc  że n ie ly lk o  p o je d y n k u ,  
a le  ani k łó tn i z  nikim niemiał.

F r a n c y  a.
Z  P a r y ż a ,  dnia  4 . M arca .

W  czora j  i dzisiaj ob iega ła  w  P a r y ż u  pog ło ­
s k a ,  że  rząd  sp isek  w o js k o w y  w yśledz i ł .  ■—

W s z a k ż e  p o d a w a n e  p rzez  ro z s ie w a c z y  n o w in  
w ieśc i  są b a rd z o  n iep ew n e  i po  części sp rz e c z u e  
m ie d z y  sobą .  N a t i o n a l  w y ra ż a  : » T y !e ,  j a k  
się zd a je  ż a d n e j  nie  u lega  w ą tp l iw o ś c i ,  że o d  
dn i k ilku  m ię d z y  po do f ice ram i jed neg o  w  P a ­
r y ż u  konsy s tu jącego  p u łk u  aresz tow an ia  z a c h o ­
dzą. S ły c h a ć  n a w e t ,  że i w y ż s i  o f ice ro w ie  są 
s k o m p ro m i to w a n i ,  m ięd zy  in ny m i je d e n  P u ł ­
k o w n ik  i jed e n  P o d p u łk o w n ik .  B liska  p r z y ­
szłość s p r a w ę  tę w y ja ś n i .«

O u e g d a j  X ią ż ę  O e l l i n g e i i -W a l le r s te in  w  t o ­
w a rz y s tw ie  s e k re ta rza  leg ac y i ,  l i r .  M o n tge las ,  
z n o w u  do  P a r y ż a  p rz y b y ł .

P y ta n ie  zach o d z i ,  czy li  w zg lęd em  O tah e i t i  
m ia ły  miejsce m ię d z y  P a r y ż e m  a L o n d y n e m  
jak ie  u k ła d y .  K w e s ty a  ta ro z b ie ra n ą  b y w a  p o  
w szy s tk ich  naszych  to w a rz y s tw a c h  p o l i ty cz n y ch .  
C i  co zna ją  d o b rz e  b ieg  rzeczy ,  nie w ą tp ią  b y ­
n a jm n ie j ,  iż m iędzy  d w o re m  tu i le ry jsk im  a l o n ­
d y ń sk im  w zg lędem  O tahe i t i  w a ż n e  p rzed s ię ­
w z ię to  n e g o cy ac y e .  U k ła d y  te w szakże  li t y l ­
k o  ustn ie  się o d b y ły ,  co  w ie lką  s tan o w i różn icę  
w  św iecie  d y p lo m a ty c z n y m .  P r z y  k o n fe r e n c y a c h  
u s tn y c h  z w y k ł  agen t  d y p lo m a ty c z n y  d e p e sz e  
r z ą d u  sw ego  p rzec zy tać  ty lk o  M in is t ro w i  s p r a w  
z e w n ę t r z n y c h ,  z k tó ry m  ma w n ijść  w  u k ład y ,  
i ty lk o  na  żąd an ie  jeg o  udzie l ić  m u p iśm ien n ą  
k o p ię  ty ch że  dep eszy .  R e z u l ta t  tego jes t ten, 
iż p o  sk o ń c z o n y c h  u k ła d a c h ,  k o p ia  taka  o d e ­
b ra n ą  b y ć  m o ż e ,  i udz ie lone  so b ie  n aw za jem  
w iad o m o śc i ,  m ogą b y ć  u w a ż a n e  jak o  n ie  by łe .  
W  znacz en iu  w iec  ścisło  d y p lo m a ty czn e m  m ógł 
P a n  G u iz o t  u t r z y m y w a ć ,  b ez  n a d w e rę ż a n ia  
p r a w d y ,  iż m ię d z y  n im  a L o r d e m  A b e rd e e n  
w zg lędem  O tah e it i  ż a d n e  n ie  zasz ły  u k ła d y ,  
cho c iaż  w n o sz ąc  z o św iad czen ia  z ro b io n e g o  
p rze z  L o r d a  A b e r d e e n  i S ir  R o b e r t a  Pcel 
w  P a r la m e n c ie  ang ie lsk im , nie m ożna  b y n a j ­
m nie j  w ą tp ić  o  za jśc iu  tak ich  u k ła d ó w .  C o  
zaś rze czy w is to ść  tego p o tw ie r d z a ,  jes t w ysła~ 
n ie  H r .  St.  A u la ire  s y n a ,  D e p u to w a n e g o  ^  D a r -  
d o g u e ,  d o  L o n d y n u .  H r .  S t. Aulaire b y ł  
p rz e d  n o m in ac y ą  na  D e p u to w a n e g o ,  p ie rw szy m  
S e k re ta rz e m  am b assad y  w  W i e d n i u ,  i z a z ą d a ł  
za raz  p o  w uijśc iu  d o  I z b y  dyinissyt- l e r a z  
w y b r a n y m  o n  został p rzez  P .  G u izo t ,  b y  osią­
gnąć  p rz e z  n iego o d w o ła n ie  K onsula  an g ie lsk ie ­
go P r i tc h a rd  na  O tahe i t i .  Z araz  p o  o d e b ra n iu  
p ie rw sze j  w iadom ośc i z O tah e i t i ,  w y s ła ł  P a n  
G u iz o t  jed n eg o  z u rz ęd n ik ó w  sw ego  miuisle- 
r y u m  d o  L o n d y n u ,  w  ce lu  p o le ce n ia  tamtej­
szem u  am b assad o ro w i F r a n c y i ,  b y  zażądał o d  
L o r d a  A b e rd een  o d w o ła n ia  P r i tc h a rd a .  C o rd  
A b e rd e e n  o d p o w ie d z ia ł ,  iż gab ine t angielski, 
o d w o łu ją c  P .  N ic h o la s ,  K om m en d au ta  o k rę tu
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liniowego »C arys fo rd« , k tó ry  zachęca! K ró lo ­
w ą Pom areh do opo ru  przeciw  F ra n cy i ,  k a ­
zawszy kilka z dział swego okrętu  w y p ro w a­
dzić na ly d , i też ofiarując na jej rozkazy, d o ­
stateczną dał satysfakcyą, te'm bardziej,  iz o d ­
wołanie to stało się w p rz ó d y ,  nim I r a n c y a  się 
onego domagała. Ale co się tyczy  odwołania 
1*. Pritchard ,  Lord  Aberden mało do tego n a ­
kłaniać się zdawał. P an  Guizot pospieszył więc 
z  wysłaniem do L o n d y n u  młodego Hr. St. Au- 
la ire ,  i z nakłonieniem L orda  A berdeen  do 
odwołania Konsula angielskiego. Hr.  St. Au- 
laire od  tygodnia baw i w L ondyn ie ,  n iedopią- 
w szy  celu posłannictwa swego. M ówią, iz 
L o rd  A berdeen  ty lko w  ostatecznym p rzy p a d k u  
d o  tego się nakłoni.

S tosownie do spraw ozdań z Perp ignan , K ró­
low a M arya  K rys tyna  tylko na usilne p roźby  
G enera ła  Kapitana Barona v. Meer dała się n a ­
kłonić do odbycia  lądem podróży  do B arcelo­
ny,  chciała bowiem dla krótszej drogi wsieść na 
o k rę t  w porcie Y endres.  P odróż takim sposo­
bem o dni 4 przedłużoną została ,  ale G enera ł  
Kapitan  żądał tego koniecznie o d  Królowej, 
ponieważ na całej d ro d ze ,  od granicy h iszpań­
skiej do Barcelony, przygotował jej p raw dziw y 
tryum f W  Barcelonie zapew ne  wsiądzie K ró ­
low a na o k r ę t ,  b y  się udać do W alency i,  
zkąd  odbędzie podróż lądem aż do samego M a­
dry tu .  F rancuzk i parosta tek  »Lavoisier« o 7 
larmatach i 1 3 4  ludziach oczekiwać będzie K ró-  
owej w  Barcelon ie ,  b y  ją zawieść do W a le n ­
cyi. N ad samą granicą hiszpańską złamał się 
dyszel pojazdu Królowej. Część z jej orszaku 
Zdawała się być  przestraszoną w ypadkiem  tym, 
jako  złą przepowiednią. Ale K ró lowa wsiadła 
śmiejąc się do pojazdu swych dam honorowych, 
i w nim przejechała granicę hiszpańską , gdzie ją  
p rzy ję to  prawdziwie po królewsku.

A n g l i a .
Z L o n d y n u ,  dnia 2 Marca.

N . Pani i rodzina Królewska dzisiaj po  p o ­
łudniu  w pałacu Buckingham stanęły- D otych­
czas N. Pani w W in d so rz e  rezydowała. B r i ­
t a n n i a  donosi z pewnego źródła , że się roz­
wiązania N. Pani ku końcow i C zerw ca albo na 
początku Lipca spodziewają,  i ze wszelkie p rzy­
gotowania do tego już poczyniono. W  p ierw ­
szym  albo drugim -tygodniu Sierpnia Krolowa 
w  towarzystw ie małżonka swego przedsięweźmie 
zamierzoną podróż.

D zien n ik  N e w - O r l e a n s  - P i c a y u n e  z a ­
wiera następujące szczegóły  względem  k on w en -  
cyi zawartej m iędzy  Anglią i M ex y k iem , zała­
twiającej tym czasow o spór m iędzy  temi dwoma

krajami. P ierw szy  ar tyku ł  stanowi, ze k rok i  
nieprzyjacielskie, zamierzone przez Anglią p rze­
ciw M e x y k o w i ,  zostaną zawieszone. Art. 2. 
E sk ad ra  angielska przeznaczona do zwiedzenia 
portów  mexykaiiskich, p rzy ję ta  tam zostanie z 
honorami przynależuemi banderze angielskiej. 
Art. 3 .  s tanow i,  że dom hand low y angielski, 
k tó ry  ucierpiał w sw ych  interessach przez p o ­
stępek rządu m exykanskiego, otrzyma p rz y p a ­
dające mu wynagrodzenie szkód. N akoniec 
art. 4. brzmi : Rząd  angielski odw oła  swego 
Ministra i w yznaczy  innego stosownie do życze­
nia rządu mexykanskiego. N o w y  jednak Mini­
ster nie pierwej złoży listy w ierzy te lne ,  aż gdy  
pow yższe  w arunki dopełnione zostaną.

Influenza, która od  niejakiego czasu panu je  
w  Anglii, okazuje się straszniejszą dla w e te ra ­
nów armii angielskiej, niż nieprzyjacielskie kule 
dz ia łow e; do długiej listy w yższych oficerów 
zm arłych w bieżącym miesiącu, z żalem dodać 
musimy jeszcze G eueral-M ajora Barone ta  W a y .

H i s z p a n i a .
Z  P a r y ż a ,  dnia 4. Marca.

Zgromadzenie wojsk przed Alikantę i K arta -  
genę, pozostawiło bandom  karlistycznym w Mae- 
strazgo prawie całkiem wolne pole do działa­
nia. Liczba ich w  ostatnich czasach znacznie się 
zw iększy ła ,  tak iż ,  jeśli się złączą w celu jakie­
goś wspólnego przedsięwzięcia, w ystawić  mogą 
korpus z 9 0 0  dobrze  uzbro jonych  ludzi. Silą 
tą b y łoby  im ła tw o poznosić załogi mniejszych 
miasteczek i pozabierać b roń  i zapasy wojenne. 
W y p r a w a ,  k tórą  dow ódzca z Castellou p rzed ­
sięwziął przeciw  osławionemu L ac o b a ,  pozo­
stała bez skutku. Minister} um w yda ło  ro zp o ­
rządzenie, w sk u te k  którego z rozbójnikami i gue- 
rillasami postępować się ma według p raw  w o ­
jennych ,  które postanawiają praw ną o d p o w ie ­
dzialność Alkadów . M ieszkańcy Maestrazgo 
cieszą się ,  iż rozbrojenie gw ardyi narodowej 
w  obw odzie tym nie Zostało przedsięwzięte z tą 
surowością jak  gdzieindziej,  lak iż spokojni 
m ieszkańcy wśród band  karlis tycznych, n i e z u ­
pełnie przynajmniej są bezbronni.

N i d e r l a n d y .
Z H a g i ,  dnia S9. Lutego.

P ro jek t do praw a względem nadzwyczajnego 
opodatkow ania  i dobrow olnej pożyczki ,  p rzy ­
jęty został na dzisiejszem posiedzeniu drugiej 
Izby  większością głosów 3 2  przeciw 25 .

N i e m e  y.
Z D r e z n a ,  dnia 2 1 .  Lutego.

W ia d o m o ,  że zwłoki wielkiego naszego 
kom pozy to ra ,  Karola M ary i W e b e r a ,  spoczy-
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w ają w  M oorfiel C h a p e l, w  Anglii. D ucho­
w ieństw o katolickie tegoż kościoła zaw iadom iło 
te raz  w dow ę W e b e ra ,  iż jeżeli ona sobie tego 
życzv , tedy  swoim kosztem  sprow adzi te zw łoki 
do  D rezn a , celem pogrzebania ich na tutejszym  
sm ętarzu. P rzed  kilku la ty  zebrano  tu  juz spo­
sobem  składki pew ną na ten cel sum m ę, ale 
gdy  ta  okazała się n iew ystarczającą , p rze to  p a - 
try o ty czn y  ten zam iar zaniechać m usiano, l e -  
ra z ,  kiedy duchow ieństw o obcego k raju  nam  
chce tę przysługę w yśw iadczyć , ow a sum m a 
posłużyć może na w zniesienie pom nika dla n ie ­
zapom nianego W e b era .

Z  M o n a c h i u m ,  dnia 2 0 . L utego.
W y d a n e  tu  zostało do sądów  rozporządzenie 

m in isteryalne, ab y  na o p i e k u n ó w  w ybierano  
zaw sze osoby  tego w y zn an ia , jak iego  są m a ­

ł o l e t n i .
Z F  r  a n k f  o r  t u n. M. —  T u te jsze  p raw odaw ­

cze zgrom adzenie uchw aliło je d n o zg o d u ie , ab y  
ob jaw ić Senatow i R ządzącem u życzenie sw oje, 
iżhy wszelkiem i środkam i starał się o to , a b y  
w e w szystk ich  krajach Zw iązku Niem ieckiego 
publiczne bank i gier hazardow ych  zostały 
zniesione.

A u s t r y  a.
Z  W i e d n i a ,  dnia 6 . M arca.

H r. O r ł ó w  ukończyw szy  rnissyę sw oję do 
P etersburga pow raca. Ś c i s ł e  p r z y m i e r z e  
P i o s s y i  z A u s t r y ą  n a p r z e c i w  F r a u -  
c u s k o  - a n g i e l s k i e m u  a l l i a n s o w i  z d a j e  
s i ę ,  z e  b y ł o  g ł ó w n y m  c e l e m  t e g o  p o ­
s ł a n n i c t w a ,  z a ś  p y t a n i e  h i s z p a ń s k i e  
t v l k o  p o z o r e m .  H r. O rlo w  doznał tu jak 
najzaszczvtniejszego p rzy jęc ia  i byw ał naw et 
na obiadach  u C esarza. J .  C . W .  A rcyksiązę 
K a r ó l  daw ał mu w ielki fes ty n , rów nie jak i 
Książę M e t t e r n i c h .  S łychać, ze C esarz M i­
kołaj z P ete rsbu rga w prost do W ied n ia  się uda, 

Z P r e s z b u r g a ,  d. 2 4 . L utego.
Nadeszła tu  w ydana do K ró la , w przeszło 

1 6 0 0  podpisów  opatrzona petycya narodu k ro - 
ack ie°o  przeciw  znanemu K ról. resk ryp tow i do­
tyczącemu języka w ęgierskiego. — Z W ied n ia  
dow iedziano się , że podanej przez B anusa K ro- 
acyi p roźby  o uw olnienie go od urzędow ania 
C esarz nie przyjął. N ieporozum ienia m iędzy 
T elekym  i Bauusem  jeszcze uie są załatw ione.

W ł o c h y .
Z R z y m u ,  dn. 12 . Lutego.

TYczoraj odbyło sie w  kościele św. P i o t r a  
poświęcenie biskupie 4ch K ardynałów . Papież, 
który tego śn iętego obrządku osobiście dopeł­
n iał, celebrował jako B i s k u p ,  nie zaś jako 
P o n t i f e x ,  wielką mszę przed wielkim ołta­

rzem . P oniew aż od 1 5 0  lat nie by ło  takiego 
pośw ięcenia przez sam ego Papieża , p rze to  na 
u roczystość tę ,  obok  ogrom nej m assy w szyst­
k ich  K ardynałów , P ra ła tó w , zebrało  się także 
p raw ie  całe dyplom atyczne c ia ło , o raz baw iący  
tu  następca tronu  W irtem bersk iego  i D. M iguel.

Z T u r y n u ,  dn ia  16 . Lutego.
W e d łu g  w iadom ości z G e n u y ,  usiłow anie 

nakłonienia Beja tunctańskiego do pow olności 
w e w zględzie zakazu w yw ożenia zboża, spełzło 
znow u na niczem. T ym czasow ie okrętom  flo ty  
naszej p rzeznaczono C agliari na m iejsce z e b ra ­
nia ; na początku M arca odpłynie ona ztam tąd 
do  A fryk i, jeżeli p rzeciw ne uie nadejdą ro z ­
kazy.

T u r c y a.
Z n a d  g r a n i c y  t u r e c k i e j ,  d. 14 . L utego.

Z C zarnogórza  donoszą, ze W ła d y k a  p rzed  
w yjazdem  do  W ied n ia  zaw arł z Baszą S k o d ry j-  
skim  zaw ieszenie b ro n i, które atoli już przez 
T u rk ó w  haniebnie pogw ałcone zostało. K ilka 
czarnogórskich lodzi, k tóre ufne w  zaw ieszenie 
b ro n i, sól i ry b y  d o  dom u zaw ieźć chcia ły , zo ­
stały  w odległości strzału  od  Lessan napadn ię te  
i zn iszczone, osada zaś częścią zab ita , częścią 
W niew olę zabrana.

W  M onastyrze ściągają T u rc y  ciągle og ro ­
m ne massy w o jsk a , dla p rzygo tow ania się na 
wszelki przypadek.

Xięstwa naddunajskie.
Z n a d  g r a n i c y  t u r e c k i e j ,  dn. 2 1 . Lutego.

Ze śledztw  przedsięw ziętych przeciw  ucze­
stnikom  ostatnich zam achów  w ykazu je  się jasno , 
ze ze strony  M iłoszyslów  znaczne pośw ięcono 
sum m y, a b y  lud  przeciw  rządow i A lexandra 
O ieorgiew icza podburzyć . R zecz ta w ydała 
się jeduak  dosyć w cześn ie, ta k , iż rząd ostrych 
chw ycił się środków . D o buntow ników  nale­
żeli także Jefrem  i Ja n  O b ren o w icz , s try joW‘e 
by łego  K sięcia M ichała; p ierw szy miał w yru ­
szyć przeciw  B elgradow i z S zabaczu , d rug i 
z C zaczaku , a b y ły  P restaw nik  P ro tycz z  Se- 
m endry i. Pieniędzm i i obietnicam i n1ieli lu d  
w iejski za sobą pociągnąć i do  chw ycenia za  

' b ro ń  nakłonić. Sirnicz miał się po łączyć z 
Księciem  Janem  w  C zaczaku  lub też w  d rodze 
ku  stolicy. N ie podpada prawie żadnej w ątp li­
w o ści, że g d y b y  rząd  nie b y ł się dość w cze­
śnie o zam achu tym  dow iedzia ł, b y lib y  go 
w ichrzyciele pew no do sku tku  przyprow adzili, 
gdyż przedsięw zięcie to rozpoczęto  dostateczne 
mi środkam i i w  czasie, k iedy  w kraju  w rze 
czy .sam ej niechęć feu rządow i panuje dla suro  
wego postępow ania z dw om a n ajp op o lar'liej szy*  
mi m ężam i, W ucicze in  i Pelroniew iczem , cze-
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go winę na  rząd także zwalają. —  Listy z Ja ss  
d o n o sz ą , że rossyjski Konsul P .  Daszkoff,  nie 
mogąc przeprowadzić w y b o ru  kandyda ta  ros- 
syjskiego, zabezpieczył w y b ó r  Biskupa z R o ­
m ano na Metropolitę mołdawskiego.

Rozmaite wiadomości.

CZARKĘ OCZY.
Powieść Pa7itofla, ogłoszona p rzez  E l e o n o r ę  

S z  t y r m e r .

(C ią g  da lszy.)

POWIASTKA O P. IZYDORZE.

Eiflfn tt ic t ; . ■. • r if l rn l t iĄ  i m ł r n  S i e
n u r  Iflc ljeit  fre ilid ) a u f  ftwasS numfccr*
lid K  S Ś r ife ;  m er ta n u  ab er t a f i i r ,  Ł a f  
fd o r a d ) n r r r is e  ą^ erfcn cn  J a r iitu r  erfd;re=  
d e n ?  S lJ ie u . Hoffmann.

»Za granicą żyliśmy z Izydorem  w ścisłej 
przyjaźni. W y b o r n y  to był chłopiec, tylko miał 
sobie malutką skłonność do w a ry ac y i ,  k tóra 
zresztą uważa się w naszym poetyckim wieku 
za cechę prawdziwego rozumu. Nie uśmiechaj­
cie się tak ironicznie moi najmilsi P anow ie;  nic 
masz nic złego kiedy kto bez k rzyw dy  drugich, 
odrobinkę sobie waryjuje , ot, choćby  dla w ła ­
snej satysfakcyi! Ludzie  tyle lat upędzali się 
napróżuo  za mądrością, że dziś już filozofowie 
osądzili za rzecz najprzyzwoitszą puścić samopas 
machinkę ludzkiej intelligencyi i rozdziawiwszy 
gęby  przysłuchiwać się tylko z boku  jak  w niej 
w arczą  kó łka  i cewki. IJla śmiałych ludzi b a ­
wić się takim sposobem nic nie znaczy ,  ale ja, 
co jestem tchórzliwej na tu ry ,  lękam się pomy- 
ślić jakie ztąd mogą nastąpić skutki. W szakc i  
os trożny  mechanik, nieustannie z wyciągniętym 
nosem chodzi koło parow ego kotła; a cóż jest 
p a ra  w porównaniu  z elektrycznym żywiołem 
myśli ludzkiej? W sza k c i  to mniej jak  kropla  
w o d y  w  porównaniu  z piorunem. Za pozw o­
leniem —  czy nie obrażam kogo z Panów ? Mo­
że k to  się zajmuje niemiecką filozofią?

K oledzy  śmiejąc się pokazali na młodzieńca, 
zabawnie poważnej postaci,  k tó ry  miał oczęta 
uzbro jone ciemno-fioletowcmi szkłami, pewnie 
dla tego tylko żeby mu się świat b o ży  nie w y ­
dawał białym, tak  jak innym ludziom. P. Cłiry- 
zan ty  spojrzał na niego z wielką uwagą i zawo­
łał jakimś piskliwym głosem, jakby  wyciągnię­
tym  z fałszywej piszczałki: ^przepraszam n a j ­
m ocn ie j ,  chciałbym poprosić Pana o szczypie- 
czkę tabaki.« Młodzieniec podał m u ogromną 
tabakierkę, a Dewilski mówił dalej:

• O w o ,  mój przyjaciel opuścił Uniwersyte t

rokiem  wcześniej odemnie i osiadł na wsi o pa­
rę  mil od  mego majątku w Sandoinirskim. P o ­
w róciw szy  do kraju, posłyszałem o nim najdzi­
waczniejsze wieści. — M ów iono, że niby  k w a­
lifikuje się do Bonifratrów! G dzie tam! po m y ­
ślałem sobie z a r a z , to b y ć  nie może żeby rze ­
czy tak daleko zasz ły ; mój Izydor pewnie ma 
sobie tylko ć w i e k a  w e  ł b i e ,  i pojechałem 
do niego, żeby  uieborakow i ten ćwiek po p rz y ­
jacielsku wyciągnąć ze łba. Pomówiwszy z nim, 
zm iarkowałem , że przvczytią całego kw eresu  
b y ł  początek własnej jego biografii,  szczegóły
0 pierwszych latach jego życia, k tórych I zy d o ­
rek  po powrocie z U niw ersy te tu ,  przypadkiem  
się dowiedział.  O  tych szczegółach właśnie za­
cząłem pisać powiastkę i chęlniebym ją poddał 
pod  sąd tak doskonałych znawców jak Panowie, 
ale lękam się żebyście obcesem nie sk ry ty k o ­
wali mego pierwocinuego utworu.«

Nie będziem y go ostro sądzić —  bądź P a n  
spokojny, odezwało się kilku.

Ach! nie o surowość k ry tyk i mi chodzi, od­
rzek ł P. C h ry z a n ty ,  owszem chciałbym szcze­
re i zdrow e ich zdanie słyszeć , ale nie wiem 
czy wiele zyszc zę , bo  ile mogę lichym moim 
rozumkiem skonkludow ać, żeby  sądzić o dziele 
trzeba go doczytać do końca, a moja powiastka 
niema jeszcze końca! ach niema ! niema końca!

T o  prosimy przynajmniej o początek.
P an  C h ry za u ty  milczał czas jakiś, ja k b y  pa­

sując się z sobą czy dotrzym ać przyrzeczenia, 
czy  jakimkolwiek młynkiem hum orystycznym  
w yw inąć się od tej powieści. Nareszcie odsu­
nąw szy się nagle z krzesłem w stronę, tak iżby  
mu nikt nie patrzył w oczy, z największą flegmą 
w ydoby ł  jakiś szpargał z pugilaresu, i pow a­
żnym  tonem, unikając wszelkiego sarkazmu, za­
czął czytać:

»Matka Izydora ,  by ła  niewiasta przykładnej 
bogobojnośc i,  ale urodziwszy się na Ukrainie
1 całą młodość tam przepędziwszy, mocno w nie­
które gusła i czary  wierzyła. Jużc i  to prawda, 
że z dopustu  bożego, siła nieczysta może ludzi 
nieraz nagabać, wszakże pobożny  człowiek ni­
gdy  jej się strachać nie powinien, bo  w  modli­
twie ma skuteczny oręż ,  którym ją zawsze po ­
trafi odpędzić z infamią. I  to też pew ua ,  że 
wyszedłszy za mąż za Pułkownika Z. i mieszka­
jąc w Sandomierskim, gdzie naród mniej z a b o ­
bon n y  jak  w stepach, owa Pani musiałaby z cza­
sem zdrowszego nabrać pojęcia. W ie le  jednak­
że okoliczności stało jej na zawadzie. Pu łko­
wnikow a była  zdrowia niezmiernie delikatnego, 
kibić miała wątłą i wiotką, piersi wąskie, nerw y  
nadzwyczaj drażliwe, a przezto każda d robno-
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sika mocno ją dotykała i wszystko strach w niej 
w zbudza ło ,  k tóry  jak w iadom o, jest u kobiet 
wiernyu{ zawsze towarzyszem inistycznyeh i za- 
b o bounych  w yobrażeń .  A  co gorsza nad to 
wszystko, przywiozła z sobą z Humańszczyzny, 
starą swoją mauikę M akrynę , która od dzieciń­
stwa dz iw ny  w p ływ  w yw iera ła  na  jej umysł. 
M akryna  od pierwszego momentu zarobiła  sobie 
m iędzy  ludźmi dworskicmi na opinią strasznej 
sekutnicy, a potem coraz więcej gadek zaczęło
0 niej opowiadać i z nich widać by ło  oczyw i­
ście, że miała z czartem pewną koligacyą. C ze­
ladź najsolenniej zaręczała, że to doświadczona 
czarownica. Jedn i ją widzieli jak rano w e czwar­
tek, p rzy  wschodzie dnia białego, szła sobie na 
w spak  po krzyżowej d rodze i makiem sypała 
za siebie: inni śmielsi dowodzil i ,  że w  nocyr 
p rzed  nowiem podpatrzono  ją, jak  sobie siadała 
na  ogromnego czarnego koguta i uderzyw szy  
go kociubą po bokach, w mgnieniu oka w  chm u­
rach  znikła. Nie podpadało  więc żadnej wątpli­
wości, że odwiedzała znajomych na łysej górze. 
Pu łkow nik  lubo  nie wierzył w  żadne gusła, 
p rz y k ro  mu jednak  by ło  mieć w  domu babę, 
tak podejrzanej repulacy i;  a wiedział tez oprócz 
tego, że M a kryna ,  korzysta jąc  z affektu k tóry  
je j  pani okazywała , ciągle jej głowę mąciła swe- 
mi czarnuli. N ieraz  już zbierał się ohydną se- 
kutnicę ze d w o ru  wyrugować, ale przez wzgląd 
n a  żonę zawsze odkładał na późuiej exekucyą 
tego postanowienia. Nareszcie w następującym  
w y p ad k u  cierpliwość starego wojaka w yczerpa­
ła się do szczętu.

K iedy  Bóg dał Pu łkow nikow i pierwszego 
s y n a ,  właśnie tego Izydo ra  o k tó rym  mówię, 
szczęśliwy ojciec błogosławił go ze łzami i takie 
sute w ypraw ił  chrzciny, że roczna intrata dzie­
dzicznej wioski poszła na jedno v i u u r a  h u n -  
g a r i c u m .  Sam Biskup zjechał z Sandomierza 
n a  chrzest nowonarodzonego. O w o  trafuukiera 
w  dzień chrztu księżyc b y ł  na młodziku. O  pół­
n o c y  kiedy goście najweselej się bawili ,  k iedy 
rzęsisto krąży ły  kielichy i dw ór trząsł się od 
hucznej kapeli, Pułkownik spostrzegł jak kud ła ­
ta głowa M a k ry n y  pokazała się w  drzwiach 
k om na ty  i natychmiast znikła, a żona jego nie­
baw em  wyszła ja k b y  ją umyślnie w yw ołano .  
N ie  obudziło to w nim żadnego podejrzenia, bo 
M akryna  była generalną .szafarką w domu,
1 w każdym  razie odbierała od Pani mnóstwo 
poleceń, osobliwie zaś w dni godowe. W k r ó t ­
ce  tez potem i żona wróciła do towarzystwa, 
ale tak zmieniona na tw arz y ,  tak przestraszona 
i nieprzytomna, i e lubo starała się nie pokazać 
tego na sob ie ,  wszyscy jednak  w yraźnie jakąś

tajemniczą alteraeyą w  jej fizynomii czytali. 
K obiety  bliżej znajome, ję ły  ją w sekrecie wy- 
p y ty w ać  i molestować; nieboraczka w ym aw ia­
ła się jak mogła, coraz mocniej wpadając w ro z ­
targnienie, aż nareszcie nie będąc panią sw ych  
uczuć,  z wielkim żalem zapłakała i pod prete- 
xtem słabości nerw ow ej wyszła do sw'ojej s y ­
pialni. Pu łkow nik  pierw szy raz w życ iu ,  wi­
dząc w  swej żonie takie uchybienie starodawnej 
gościnności naszego n a r o d u , niezmiernie b y ł  
tein zmartwiony. Cala zabaw a oziębła, goście 
wcześniej udali się na spoczynek ,  a na drugi 
dzień większa część się rozjechała. Ledw ie u- 
cichło w dom u, stary wojak z miną lodowatą, 
k ręcąc wąsy to z jedne'j,  to z drugiej s t rony  
zaczął indagować żonę, która z serdecznym ża­
lem w yznała  mu p rzyczynę swojej trwogi. 
W  kilka dni po  urodzeniu Izydora ,  dręczona 
macierzyńską ciekawością jaki też los w życiu  
czeka to pacholę , przyzwała  wierną M akrynę  
i w różyć jej kazała. Czarownica podskoczyła 
z radości,  bo  i jej to już  do głowy przychodzi­
ło , ty lko Pułkow nika strasznie się obawiała, 
j a k b y  domyślając się że jej tych guseł płazem 
nie puści, T y lko  usilne prośby  cierpiącej m a ­
tki skłoniły ją do tego hazardownego kroku. 
P rzyrzek ła  w różyć  z jakichś lam ziół leśnych, 
ale że je  trzeba by ło  rw ać w nocy  przed mło­
dzikiem, gotować o świcie i w następną dopie­
ro  północ do czarodziejskiej użyć operacyi, 
w ięc całą tę spraw ę na dw a tygodnie odłożyła, 
w łaśnie jak raz do chrztu Izydora .  W  nazna­
czoną godzinę wszystko przygotow awszy , w y ­
wabiła  panią z gościnnej komnaty, i lejąc, p rze ­
lewając na powietrzu jakieś djabelskje e l i x i o -  
r y  z jednego koźlego rogu w drugi,  a patrząc 
przez dziurkę w sowiej czaszce zrobioną na za­
klęte zw ierciad ło ,  całą przyszłość maleńkiego 
Izydora Pani swojej wygadała. Z początku nie 
by ło  nic szczególnego w jej s łow ach; widzę 
mówiła, jak  pauicz rośnie, robi się z niego p ię ­
kny, uda tny  młodzieniec, do głowy sobie gar­
nie kupę  mądrości, dziewczęta do niego w z d y ­
chają j t. d., jak zwyczajnie byw a przy każdetn 
w ró ż en iu ; ale potem nagle wrzasnęła okropnym  
głosem: D ziwy! dziwy! okropności! Panicz 
żeni się z umarłą kobietą!  ot,  juz im ksiądz 
ślub d a j e ! -— • . . .«

( D alszy ciąg nastąpi, J

O B W IE S Z C Z E N I E .
Sukcessorowie zmarłego w O s s o  w cu . p o d  

Kwieciszewem ś. p. J ó z e f a  M l i c k ' i e g o  dzie­
dzica zamyślają na dniu 15. C z e r w c a  1844. r. 
w  G n i e ź n i e  w  o berży  P o z n a ń s k i e j  uskutecz
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nić podział pozostałości; co się niniejszem nie­
znajomym wierzycielom pozostałości celem 
Strzeżenia swych praw  podaje do wiadomości. 

Bydgoszcz, dnia 27. Grudnia 1843.
I. W ydział

K r ó l .  G ł ó w n e g o  S ą d u  Z i e m i a ń s k i e g o .
PRZEDAZ D O B R O W O L N A .

S ą d  Z i e m s k o  m i e j s k i  w P o z n a n i u ,  
dnia 8. M arca 1814.

Termin do przedaży nieruchom ości, tu  na 
przedmieściu Święto Marcińskiem na ulicy Pod­
górnej pod liczbą 180 lezącej, do Daniela Lud­
wika S c h i l d n e r  Inspektora budow niczego, i 
żony jego , do Karola Fryderyka S c h i l d n e r  
kupca, do Samuela Fryderyka S c h i l d n e r  mu­
larza, teraz jego sukcessorów, i do Amalii Ka­
ro liny  z Schildnerów M iilłerowej małżonki Ren- 
danta dopozytalnego M iiller naleźące'j, 

n a  d z i e ń  15. M a r c a  r. b. 
o godzinie 11. przed południem przypadający, 
niniejszem się znosi, a w tymże samym celu zo­
stał now y termin na

d z i e ń  11.  C z e r w c a  1 8 4 4 . 
o godzinie 11. przed południem wyznaczony, 
k tó ry  się w miejscu posiedzeń podpisanego Sądu 
odbyw ać będzie.

Podług taxy sądowej z dnia 12. Października 
1841. r ., która z warunkami przedaży i w yka­
zem hipotecznym w Registraturze przejrzaną być 
może, została wartość materyalna nieruchom o­
ści rzeczonej na 15,666 Tal. 6 sbrgr. 8 fen., a 
w artość dochodow a na 30/203 T ai. w ypośrod- 
kowaną.

L icyta podane b y ć  mogą lub  na całką nieru> 
chom ość, lub też na pojedyncze części onejźe. 
Tym  końcem została nieruchomość wspomniona 
podług planu sytuacyjnego, który także w R e­
gistraturze przejrzanym być może, na trzy  oso­
bne parcele podzieloną, których taxa również 
w  Registraturze przejrzaną być może.

OR W1ESZCZEJN IE.
Końcem dostarczenia 1 5 0 0  k ó p  laskow ych 

obręczy do beczek na mąkę w yznaczyliśm y, 
w  skutek wyższego rozporządzenia, termin sub- 
missyjny na czwartek d. 21. m. b. zrana o  go­
dzinie 10. W aru n k i dostawy mogą być w przó­
dy  u  nas przejrzane.

Poznań, dnia 7. M arca 1844.
Król .  U r z ą d  p r o w i a n t ó w .
o b w i e s z c z e n i e .

Zawiadamiam niniejsze'nt szanowną publicz­
ność, ze od  27. C zerw ca 1843. r. ma odemnie 
do wszelkich czynności tyczących się sprzedaży, 
kupna, spraw  sądowych i policyjnych w dobrach 
moich B a s z k o w s k i c h  ogólną plenipotencyą 
JP a n  J a n i s z e w s k i ;  jeżeliby więc w tym cza­
sie k to  inny, jakie sprzedaże lub kupna na moje 
imie, lub a conta dawniejszych plenipo-tencyj;

Krzedsięwziąl, uznaję też same. za nieważne, 
.aźdy więc, k tóryby  miał jakie żądania, tyczące 

się dawniejszej mej plenipotencyi, niech się do 
B a s z k o w a  najpóźniej do  10. Kwietnia tego r .  
zgłosi. •

Baszkowo j duia 8. Marca 1844.
A. M i e l ż y ń s k i .

Żółtaw y 131etni m opsik, z nazw y T rezorek, 
zaginął pod dn. 10. b. m. K to go pod Nr. 31. 
p rzy  ulicy Fryderykow skiej dostaw i, otizym h 
3 T al. nagrody.

| |  D la  m i ł o ś n i k ó w  k w i a t ó w .  
ag Z zbioru prawdziwych Holenderskich yg 
I f  w 100 gatunkach i kolorach znajdujących | |  
$;* się R a n u n k l i  dostać można 100 sztuk gg 
| |  w rum lu po  złotych polskich 8. u Burmi |s  
fę strza N e u g e b a u e r  w M u r o w a n e j  

G o ś l i n i e  pod Poznaniem.
.  . . .  » .  » . i , ,  _ » « , . . i ł  .  . . .  . r r  j. *

Kurs giełdy Berlińskiej.

S to ­ N a  pr. kurant
D nia 9 . M arca 1844. pa

prC.
papie­
rami.

g o to ­
w izną.

O blig i długu skarbow ego . . 3 '2 101-1 —
P rusko - ang. o li lig i z r. 1840. 4 1011 —
O bligi prem iów handlu morsk. — 90 —
O hligi M archii E lek t, i N ow ej 3!j 100i —
O bligi m iasta E e r l i n a .............. 101 —

» G dańska w T . . — 48 —
L isty zastaw ne P ru ss. Z achód. 3Ja 100f —

» » W . X P o zn a u sk . 4 1051 —
-  * tliło 3' 1001 —
» » P ru ss. W sc h ó d . 3', 103 —
.  » P om orskie . . . 3', 101 —
.  » M arch-E lek .iN . 3 , 1014 —
» - S /la sk ie  . . . . 3 '5 IOO4 —

Frydrychsdory ........................ ... — • 1 3 * 137,
Inne m onety z ło te  p o  5 tal. . — H f > 4
D iscon to  . . . . . . . . . . . . . — 3 4

A k c j e
D ro g i żel. BerL-Poczdam skiej 5 _ 1684
O hlig i upierw. B erl.-P oezdam s. 4 --- 103 |
D rog i że l. M agd.-L ipsk iej . . — 195£ —
O hligi upierw. M agd.-Ł ipskie . 4 — IO.34
D ro g i żel. Berl.-A uhaltskiej .. — ! --- 1554
O hligi upierw. B erl.-A nhallsk ie 4 --- 1034
D rog i że l. D y sse l. E lberfeld. 5 96 93
O hligi upierw. D yssel.-E lberf. 4 ' — 994
D r o g i żeL R e ń s k i e j .................. 5 88£ 874
O bligi upierw. R eńskie . . . . 4 9 9 | 994

mi rządu garantowane. 34. 99* —
D ro g i żel. B erlinsko-Frankfort. 5 1541 —
O bligi upierw. Berl.-Frankfort. 4 — I03j
D ro g i że l. G órno-Szląskiej . . 4 i  — 1244

» * dito L it. l i . . — 1184 1174
* » B e r l-S z cz . LU. A . i B, — 132 131
* ■ M agdeb.-H alberst, 4 121 120

Dr. żel. W rocl.-Szw idu.-Frcib , 4 — 124

C e n y  t a r g o w e
w mieście 

P o z n a n i u .

Dnia 11. Marca.
1844. r.

od 1 do
Til. sgt. fen.| T tl. igr. fen

Pszenicy szefel . , . 1 25 — 1 26 —
Zyta . d t........................... 1 7 6 1 8 —
Jęczm ien iad t. .  .. . .. » — 25 — — 26 —
O w sa .  dt. . . . . . — 17 — 17 6
Tatarki dt. . . . . . 1 2 6 1 3 —■
G rochu . dt. . . . . . 1 l 6 1 2 6
Ziem iaków  dt. . . . . . — 12 6 — 13 —
Siana cetnar . . . . . — 25 _ — 26
Słom y k o p a ........................... 5 15 --- 5 17 6
M asła garniec . . ,  . . 1 2 0 - 1 22 6


